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ZYGM UNT D Z IA R M A G A

Zwycięski marsz polskiego nacjonalizmu
B łędne  d rogi

K ażd y  wielki ruch polityczny, musi 
m ieć  nietylko dobre kierownictwo 1 

dobrą organizację, ale odpowiadać mu­
si przede wszystkim żywotnym intere 
som narodu, który go stworzy? i du­
chowi epoki, w jakiej ma się rozwi­
jać — musi mieć wreszcie pełny, jasny, 
i mocny program. Warunki te spełnio- 
nione z o s ta ły  n a o g ó ł  przez faszyzm i 
h itlery zm  i d la teg o , d z is ia j Włochy i 
N ie m c y  są p o tę g a m i na m iarę  świa­
tową, zapewniając swoim narodom 
szczęśliwy rozwój. Warunków tych 
nie spełniło dotychczas w Polsce 
żadne stronnictwo: socjalizm próbo­
wał i próbuje nadal ży ć  m a rtw y m i do­
k tryn am i u b ie g łe g o  stulecia, sa n a c­
ja -— mając dobrego przywódcę w 
Piłsudskim i dobrą organizację z o- 
kresu walk o niepodległość — zban­
krutowała, jako ruch polityczny, nie 
mogąc zrozumieć, ani odczuć ducha 
nowej epoki i żywotnych interesów 
N arodu; wreszcie Stronnictwo Narodo­
we cierpi na chroniczny brak progra­
mu i sprężystej organizacji. W ten 
sposób organizm naszego Narodu i 

. Państwa, nie ma cjotycbćzas właśęjwie 
wytkniętej drogi rozwojowej i marnu­
je swoje siły żywotne w ślepym zauł­
ku bezidęowej i bezprogramowej we­
getacji.

W kroczenie m łodego  
nacjonalizmu

W ten ślepy zaułek życia polskie­
go wkracza dziś młody nacjonalizm 
polski — Ruch Narodowo-Radykalny. 
Ruęh ten był jeszcze wczoraj jedynie 
prądem młodego pokolenia, który cie­
szył się wprawdzie wielką sympatią 
najszerszych mas społeczeństwa, ale 
traktowany był zawsze z pewnym po­
błażaniem, jako Ruch ludzi niewątpli­
wie zdolnych, dzielnych i uczciwych, 
ale bardzo jeszcze... młodych. W  tej 
młodości polskiego nacjonalizmu był 
jego urok i siła, ale była też i sła­
bość. Każde nasze poczynanie trakto­
wano, jako mniej lub więcej przemyś­
lany poryw Młodych, który warto 
nieraz poprzeć, ale wobec którego na­
leży' mieć zawsze postawę, pełną o­

strożności i rezerwy, godną starszych, 
poważnych panów.

Tymczasem mijały lata. Lata cięż­
kie i trudne. Lata twardej pracy i 
ostrej walki, które nas zahartowały i 
wzbogaciły w doświadczenie i wiedzę. 
W latach tych pracowaliśmy nietylko, 
jako p io n ie r zy  i żo łn ie rze  naszej Spra­
w y , ale przede wszystkim, jak przy­
szły b u d o w n iczy  N o w e j  i Wielkiej 
Polski. Wykuwaliśmy cierpliwie i pra­
cowicie najpotężniejsze narzędzie wal­
ki — plan działania, P ro g ra m .

P ro g ra m u  ta k ie g o  nie da ło  
P olsce  żad n e  s tronnictw o, ani 
żad n e  ugrupow anie  s tarszego  p o ­
kolenia . D a jem y  go my pierwsi. 
I z tą  chw ilą  s ta jem y się n iety lko 
tymi, k tó rzy  od szeregu  la t  p o k a ­
zu ją  spo łeczeństw u  polskiem u, j a k  
ną leży  w a lczyć  o sw o je  idea ły ,  —  
ale s ta jem y się p r z e d e  wszystkim  
tymi, do k tó ry c h  na leży  m oralne  
p raw o  rozkazu , decyzja  o b ra n e j  
drogi.

Społeczeństwo polskie szamotało 
się dotychczas rozpaczliwie w ślepym 
zaułku bezprogramowej i bezideowej 
wegetacji — dziś mu wskazujemy nie­
tylko drogę wyjścia stamtąd, ald i dro­
gę marszu naprzód. Marszu w lepszą 
przyszłość, godną Wielkiego Narodu.

Tym, którzy się boją tego marszu, 
którzy się wahają i wątpią — mówi­
my spokojnie: droga jest wprawdzie 
długa, marsz jest trudny i uciążliwy, 
ale są już pewne etapy osiągnięte, pew­
ne tereny zdobyte.

Tereny zdobyte
Lat temu kilkanaście walczyła mło­

dzież akademicka o odżydzenie swoich 
stowarzyszeń na wyższych uczelniach 
•— dziś w tych stowarzyszeniach, w 
„bratniakach" i związkach nie ma ży­
d ó w  zupełnie. Dzisiaj nawet w  różnych 
organizacjach społecznych starszego 
pokolenia, w związkach zawodowych, 
lub innych — odbywa się usuwanie 
żydów. Dzisiaj społeczeństwo idzie za 
przykładem Młodych, a nawet dawni 
możni przyjaciele żydów, sanatorzy — 
wołają z trybuny sejmowej o potrze­
bie bojkotu żydów i walki z żydami.

Lat temu kilkanaście — socjalizm 
i komunizm panowały niepodzielnie 
wśród robotników i rzemieślników, — 
dziś młody nacjonalizm polski wypie­
ra zwycięsko z mas robotniczych 
spruchniałe doktryny marksizmu, dziś 
robotnicza Łódź, lub Częstochowa sta­
ły. się twierdzami Ruchu Narodowe­
go-

„Ruch Młodych niesie odrodzenie — 
odrodzenie przez wstrząs. Trzeba zatar-
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gać najgłębszym wnętrzem duszy polskiej, 
trzeba uderzyć miażdżącą pięścią we 
wszystko, co odgradza Polaków od świa­
domego udziału w twórczym życiu Naro­
du, trzeba wyplenić bierność, klasowość, 
krzywdę i nędzę, brudny interes jedno­
stek44.
„ Z a s a d y  P r o g r a m u  N a r o d o w o -R a d y R a l n e g o ”

W a r s z a w a , 7 lu ty  1 9 3 7  r .

Lat temu kilkanaście — wieś pol­
ska błądziła na różnych manowcach 
„klasowych", ciasnych, podwórkowych 
polityk — dziś ogólnopolski zjazd 
działaczy wiejskich w Warszawie opo­
wiada się twardo i mocno za Ideą 
narodową.

Lat temu kilkanaście — wszelka 
s łu sz n a  i śm ia ła  m y śl re fo rm  spo­
łe c z n y c h , a zwłaszcza gospodarczych, 
traktowana była, jako ' niebezpieczny, 
szkodliwy ra d y k a lizm  — dziś nasz 
program przebudowy dotychczasowego 
ustroju staje się wyznaniem wiary; 
wszystkich rozumnych i uczciwych Po­
laków.

Jeszcze lat temu kilka słowo na­
ro d o w y  ra d yk a lizm  wykreślone było ze 
słownika urzędowego, zarówno mę­
żów stanu, jak pospolitych „bebe-  

k ó w “ - dziś z trybuny sejmowej, z prasy 
i publicystyki, z ust najbardziej sanacyj­
nych sanatorów rozlega się głos o 
słuszności i celowości przeprowadze­
nia zasad narodowo-radykalnych w 
życiu polskim.

Marsz naprzód
Niejedno jest więc osiągnięte. Nie­

jedno zdobyte. Pozostaje rzecz naj­
ważniejsza: zorganizowany marsz na­
przód wszystkich świadomych i uczci­
wych sił Narodu, marsz po zwycięst­
wo dla dobra i wielkości Ojczyzny.

W marszu tym nie powinno niko­
go zbraknąć z tych, którzy mają w 
piersiach serce rzetelnie polskie.

Nasze prawo rozkazu
P o kaza liśm y  już  nieraz, że po­

tra f im y  walczyć, dziś pok azu jem y  
d laczego  do  nas  na leży  praw o i 
obow iązek  rozkazu .

Rozkazujem y, gdyż w iem y gdzie 
i w ja k i  sposób n a leży  iść, by 
zbudow ać W ielką Polskę. W  c h a ­
osie i c iem nościach  polsk iego  ży­
cia zb iorow ego m am y n a jlep szą  
busolę  — ja sn ą  wizję przyszłości, 
P ro g ra m  N arodow o-R adyka lny .

Dziś już  zw ycięża  nasza  Idea  
J u t r o —my zwyciężymy!

My wszyscy — żo łn ie rze  S p r a ­
wy — w ierzym y w to g łęboko . 
A ludzie m ałe j  w iary , lub z łe j  woli. 
„u w ie rz ą "  w to  również... w g o d z i­
n ie  n aszego  zwycięstwa.
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D z i ś  i j u t r o
„Szkoda gadać*4

Takie porównanie nieodparcie na­
suwa się po przeczytar iu streszcze­
nia wywodów posła Miedzińskiego, 
wygłoszonych na zebraniu klubu d y ­
skusyjnego posłózu i senatorów. Bo 
czegóż to w tych wywodach nie by­
ło? Rzeczy, których, znając redakto­
ra „Gazety P o lsk ie j“ dobrych kilka  
lat, nigdy by się po nim nie można  
było spodziewać. N i m niej ni wię­
cej, tylko  zdaniem p. Miedzińskiego, 
generalną linią po lityk i po lskiej po­
winien być nacjonalizm i radykalizm . 
Bardzo to pięknie brzmi, praw da? 
Ale co się pod tym  kryje — tego 
domyśleć się nie trudnol

O d dłuższego ju ż  czasu wzbiera  
w całej Polsce coraz bardziej gorąca 
fa la  Ruchu Narodowo - Radykalnego. 
Obejmuje ona w szystkie okolice kra­
ju  i w szystk ie  zawody. Hasła, k tó ­
re głoszone w 1934 roku przez Obóz 
N arodow o-Radykalny, wydawały się 
dla filis tersk ie j opinii publicznej gor 
szące, a dla w ładz tak antypaństwo­
we, że aż trzeba było ich w yznaw ­
ców zam ykać w Berezie — dzisiaj 
stają się dogmatami dla w szystkich  
myślących i czujących po polsku.

Ale życie idzie naprzód. Minął 
okres haseł i nieskrystalizowanych 
zupełnie jeszcze  idei. P rzyszed ł czas, 
kiedy na ich podstawie trzeba było w y­
kuć jednolity  i konsekw entny system  
Programu Narodowo - Radykalnego.

W  zw iązku ze zm ianam i politycz­
n ym i , jakie  mają zajść w oficjalnym  
życiu Polski m ówi się dużo i pisze  
o konsolidacji społeczeństwa. Kon­
solidacja... piękne słowo, ale w za­
leżności od tego, ja ką  treść mu się 
nada. Bo słyszeliśm y ju ż  wiele razy  
o konsolidacji i dlatego t j adnó w n}ą

^ fo ż y ć ,  o i l e  j e s t  propagowana przez  
tych samych lu^zl. B y ł°  »konsoli­
d a c j a k o ł o  osoby, była nie tak da­
wno dokoła hasła „obrony“. Pamię­
tam y dobrze, czym  się one ko ń c zy ­
ły. Teraz ma być podobno „konso­
lidacja narodowa i radykalna*. Skąd  
tak nagle? Nie wiemy. Ale coś nie­
odparcie nasuwa nam się na m yśl 
ten niezbyt budujący widok lwa, p rzy ­
bierającego barwę ochronną...

g ę  ś w  a s  t  es.

Blokada granic Hiszpanii
kontrola międzynarodowa

M ocars tw a  zachodnie :  A nglja , W łochy , F ranc ja  i N iem cy
przys tąp ić  m ają  do s ta łe j  i ostrej kon tro l i  g ran ic  m orsk ich  i lądow ych 
Hiszpanii. Ma to na celu uniem ożliw ien ie  m ieszan ia  się obcych sił 
do h iszpańsk ie j  wojny dom owej. Myśl s łuszna, szkoda tylko, że  p rzy­
szła-.. po pó łrocznym  wyścigu zb ro jne j  pom ocy dla obu w alczących  
stron. Myśl słuszna  — czy je d n a k  t a  k on tro la  będz ie  p rzep ro w ad zo n a  
tak  ściśle i dok ładn ie , że nie p rze jd ą  p rzez  g ran icę  h isz p a ń sk ą  żadne  
t ra n sp o r ty  broni?  Po s ta łych  zapow iedziach  podobnych  w ystąpień 
zb io row ych  — zapow iedz iach , k tó re  nie b y ły  p rze p ro w a d z o n e  w ży­
ciu -  n ie  bardzo  chce  się wierzyć, czy ta  „ k o n tro la ” — będzie  isto tn ie  
kontro lą .

2  o s t a t n i e j  c h w i l i

Aresztowania b. członków O.N.R.
Dnia 16 lu tego  w W arszaw ie  a re sz to w a n y  z o s ta ł  w godzinach  

ran n y c h  a d w o k a t  W itold Rcściszewski, znany dz ia łacz  b. O. N R., 
w m ieszkaniu  rrsec. Rościszew skiego  p rze p ro w a d z o n o  w c iągu  kilku 
godzin  rewizję.

M ecenas Rościszew ski zos ta ł  osadzony w w ięzien iu  m o k o ­
towskim .

J a k  donosi „E ksp res  poranny" , a re sz to w a n o  w tym  dniu ró w ­
nież 7 b. cz łonków  O. N. R. i p rz e p ro w a d z o n o  k i lkanaście  rew izyj.

Zwolniono n a tom ias t  z w ięz ien ia  s tuden ta  U niw ersy te tu  A n to ­
niego C erchę .

C z e g o  p r z e m i i c a e ć  n i e  m o ż n a . . .

folia ogłoszenia Programu
Narodowo-Radykalnego

Głos „MERKURYUSZA PO LSK IEG O "

Ogłoszenie „Zasad Programu Na- 
rodowo-Radykalnego" spotkało się z 
ogólnym zainteresowaniem. Prasa ży­
dowska i żydo-komunistyczna powita­
ła Program Narodowo-Radykalny, jak 
śmiertelnego wroga. Zupełnie słusz­
nie! Żydów i komunę zniszczy bowiem 
Polska, która nadchodzi.

Prasa umiarkowana niezawsze zda­
je sobie dobrze sprawę z istoty Zasad 
Programu. Przykładem tego jest na- 
przykład czasopismo „Merkurjusz Pol­
ski"; (Nr. 6(146). z dnia 14.11. 37 r.,) 
który donosi, że

...Ukazał się w  „Falandze'* zbiór za­
sad  programowych Ruchu Młodych. Zbiór 
zawiera 28 tez, Świadczących, że Ruch 
M łodych idzie dość daleko w  kierunku  
totalizmu państwow ego, który, jak w y­
nika z tezy 4-ej („Państwo będzie na­
rzędziem  dążeń dziejowych Narodu), jest 

w łaściw ie totalizm em narodowym, reali­
zowanym za pośrednictwem Organizacji 
Politycznej Narodu.

A czkolw iek z całości system u przebija 
tendencja niew ątpliw ie szlachetna, to 
jednak obowiązek nakazuje stw ierdzić, 
że niektóre punkty programu Ruchu M ło­
dych nie są  zgodne z rodzimą myślą  
polityczną, krystalizowaną w  ciągu dłu­
gich w ieków  państw ow ości polskiej. Znać 
na nich w pływ y teoryj obcych1'.

Nie jest tak, jak mówi autor ar­
tykułu w „Merkurjuszu Polskim".

Nietylko całość systemu jest oży­
wiona — jak mówi słusznie „Mer" — 
szlachetną tendencją, ale treść Progra­
mu jest właśnie zgodna z „rodzimą 
myślą polityczną" i nietylko z myślą, 
ale z duchem naszego Narodu. Nasze 
stanowisko — oparcie programu na 
gruncie religji katolickiej — zgodne 
jest właśnie z chrześcijańską, katolic­
ką tradycją Narodu i Państwa Pol­
skiego.

Trzeba tylko trochę dobrej woli i 
nieco przenikliwości — a zobaczy się, 
że młody nacjonalizm polski jest Ru­
chem nawskroś „rodzimym"

(Dalszy ciąg działu „Czego przemilczeć nie m ożna” na str. 4-ej)
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m m
M ateusz Liwski

Prenumerata łączna 

„Falangi “ 

i „Ruchu Młodych'4 

tylko 1 złoty miesięcznie

Fakty, które 
mówią za siebie...

O szu k ań cza  w aga  chlefea
Od dłuższego czasu do w ładz napły­

w ają skargi, że w  w ielu  wypadkach chleb, 
pochodzący zw łaszcza z piekarń żydow ­
skich, nie posiada przepisowej wagi.

Na skutek zażaleń oddział aprowiza- 
cyjny Komisariatu Rządu rozpoczął kon­
trolę w agi pieczywa i stw ierdził 
oszustw a polegające na mniejszej w adze 
w  następujących piekarniach: M. W ilner 
(Chłodna 29), ITilman Zilberg (Twarda  
5), Piekarnia Środkowa (Sienna 55), Paj- 
telbaum łkana (Chmielna 122) i Berelman 
raj we! (Kopińska 5).

W  piekarniach tych waga chleba py­
tlowego, sitkow ego oraz razowego była o 
5— 15 proc. mniejsza od obowiązującej.

Przeciwko nieuczciwym piekarniom sp i­
sano protokóły' i wytoczono im sprawy 
karne.

Bezczelraa profanacja
16 lutego rb. na skutek zarządzenia 

prokuratora został osadzony w  areszcie 
Lejzor M oszek Zalcman, zamieszkały' w  
Lublinie, student chemii w  Bordeaux. Zalc­
man przechodząc dnia tego koło kościoła  
0 0 .  Kapucynów przy ul. Krak. Przedm ieś­
cie w stąp ił do kruchty kościelnej, gdzie 
zapalił papierosa, rzucając zapałkę na po­
sadzkę. W ładze sądow e prowadzą docho­
dzenie.

ac-y-3?. seraBKfflKaonGH

2  k r a j u .

Beresia K a r tu sk a
Dnia 12 lutego r. b. zwolniony został 

z miejsca odosobnienia w  Berezie Kartu­
skiej Stefan K raszewski. W  dniu 17 lu te­
go zwolniono: M ieczysław a K utessę, A le­
ksandra Kierskiego, Józefa Pogorzelskiego  
i Kazimierza Szerszenia.

W  Berezie Kartuskiej „pozostali*' jesz­
cze : Stanisław  Skrzeszew ski, Stefan bu­
kow ski, Antoni Tyborowski i Jan Pogo­
rzelski.

W ybuch bomby
„Jutro" z dn. 23 stycznia donosi z 

Poznania: — „Dziś nad ranem nastąpił 
wybuch w  lokalu „Legionu Młodych". Lo­
kal ten m ieści się  na 1-ym piętrze przy 
ul. C Ieszkowskiego. W  wyniku tego w y­
buchu w ybite zostały szyby i urządzenie 
w ewnętrzne zdemolowane.

Śledztwo prowadzi prokurator do 
spraw politycznych Elznerowicz. Przyczyny 
wybuchu narazie nie są  znane, prawdopo­
dobnie jednak chodzi tu o zamach, doko­
nany z zewnątrz".

„Ech s&. b l o k a d y

Komisja ministerialna, badająca spra­
w y uczestników  blokady U niwersytetu dzia 
la  w  dalszym ciągu, przeważającą część 
badanych skazuje komisja na roczne, lub 
dwuletnie pozbawienie praw akademickich.

W  w ięzieniu Centralnym w  W arszaw ie  
przebywają następujący uczestnicy głośnej 
blokady Uniwersytetu: Zygmunt Przetakie- 
w icz, Jan Barański, W itold  Borowski, T a­
deusz Kozerskl, Julian Nowakow ski, i  Sta­
n isław  Łyczakowski.

Dnia 17 lutego zwolnieni zostali z wię­
zienia: Jan Barański i Julian Nowakowski. 
4 pozostali uczestnicy blokady przebywają 
nadal na „Daniłłowiczowskiej".

W ybicie szyb
17 lutego w  W arszaw ie w ybite zostały szy­
by w  w ielkim  żydowskim  magazynie obu­
w ia  Obremskiego.

( „ Z a s a d y  P r o g r a m u  N a r o d o w o -R a d y K a ln e g o " )
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© P o l s k ę  ^ fŁ it ra S y g n a ł y  l e p s z e g o  j u t l f a

A k ad em icy  k rak o w scy  u su w ają  żydów

—■ od  tego zaczyna się Program 
Narodowo-Radykalny

Zdziwienie i p raw ie  zgorszenie  
wywołał w śród  ludzi g inącej e p o ­
ki fak t,  że P ro g ram  N arodow o- 
R adyka iny  ro zpoczyna  się od 
punktu : „Bóg jes t  Najwyższym
ce lem  cz ło w ie k a ”. P ro g ra m  poli­
tyczny  rozpoczynać  od m etafizyki, 
czy re.lśgii? Kto to  słyszał?

A je d n a k  tak! P ro g ra m  po li­
tyczny musi być pe łny , musi z a ­
czynać  się od podstaw . P ro g ram
polityczny w epoce p raw d  b e z ­
w zględnych musi zaczynać  się od 
praw dy bezw ględne j ,  od p raw d y  
najw yższej.

To t ru d n o  — już  to  na sam ym  
p o c z ą tk u  P rog rąm u  każdy musi 
zrobić  b ó r  — a lbo  uzna je  boski 
p o rząd ek  świata, albo nie, a w tym 
drugim  w ypadku  nie  m oże sz cz e ­
rze  iść z nami. Można różnić  się, 
co do szczegółów, nie m ożna ró ż ­
nić się, co do p u n k tu  wyjścia.

Jesteśm y narodowcam i, p ods ta ­
w ą  naszej dz ia ła lności j e s t  m iłość 
naszego  Narodu. O tóż  z upe łn ie  
inacze j  pa trzy  na  N aró d , k to  w i­
dzi w nim czynnik  bosk iego  p o ­
r z ą d k u  św ia ta , a inacze j  ten , k to  u- 
w aża  go za p rzyp ad k o w y  w ytw ór 
biologicznego p o d ło ża  i sk rzyżo­
w ania  różnych  w pływ ów  ku l tu ra l ­
nego . T rz eb a  p rzy jąć  te z ę  p ie r ­
wszą, aby  zrozum ieć, co to jes t  
m isja  dz ie jow a N arodu , aby  uznać  
kon ieczność  w yrzeczeń  osobistych, 
na  ja k ic h  o p a r ty  je s t  na rodow y  
i gospodarczy  P ro g ra m  Narodowo- 
Radykah'.y.

Postaw ien ie  n a  począ tku  P r o ­
gram u  zasady: „Bóg jes t  na jw yż­
szym  c e lem  człow ieka" decydu je  
o tym, że nie idziem y b łęd n ą  d ro ­
gą pogańsk iego  nacjonalizm u. N a ­
ród jes t ,  w ed le  nas, najwyższym  
zw iązkiem  społecznym , a le nie 
j e s t  na jw yższym  celem , nie jes t  
m ia rą  w artośc i  m ora lnych . Gdy 
się p rzy jm uje ,  że N aród  je s t  n a j ­
wyższym  celem, to  wów czas t r z e ­
ba — ja k  żydzi, a lbo  N iem cy — 
uznać  się za  N aród  szczególny, 
w ybrany , k tó rem u  cały św iat m a 
p o d leg ać  — a ta k a  fa łszyw a  wia­
r a  m usi p row adzić  od ka tas tro fy  
do ka tas tro fy .  P rzec iw n ie ,  każdy  
na ród  m a swoje m iejsce  w p lan ie  
św iata , m a  swoje szczególne zada-

celem  cz łow ieka"  m a jeszcze  j e ­
dno wie lk ie j wagi znaczen ie . W y ­
z n acza  ona  właściwe m iejsce cz ło ­
w ieka  wobec Narodu.

Miliony cie rp ią  w Rosji za b łąd  
ko lek tyw izm u duchow ego , milio­
ny gub ią  się w N iem czech , p o z b a ­
wione osobowości, uznane  tylko 
z a  narzędz ie  narodow ych  celów 
w myś og łoszone j zasady  „ D u : 
b i s t  n ic h t s ,  de;n  v o1k i3t a lle s“ 
(Ty je s te ś  uiczein, twój n a ró d  je s t  
wszystkim) P ro g ra m  Warodowo- 
Radykr.Iny żąda  od cz łow ieka  b a r ­
dzo w ie lk ic h  w y rz e cz e ń  n a  rzecz  
Narodu, c h c e  wykuć sp iżow ą j e d '  
ność s p o ł e c z n o ś c i  narodow ej.  Ale 
P ro g ram  ten  nie z a b i j a  indyw idu ­
alności ludzkiej, p rzyzna je  c z ło ­
wiekowi to m iejsce, k tó re  mu się 
należy, j a k o  Istocie o duszy n ie ­
śm ierte lnej.

Odbyło się w Krakowie walne ze­
branie Bratniej Pomocy studentów 
Akademii Sztuk Pięknych. Na zebra­
niu tym zgłoszono wniosek, podpisany 
przez trzy czwarte członków stowa- 
warzyszenia, żądający zmienienia sta­
tutu w tym kierunku, by do Bratniej 
Pomocy mogli należeć tylko studen­
ci — chrześcijanie z urodzenia i po­
chodzenia, by zaś żydzi i przechrzty 
wstęp do Bratniej Pomocy mieli zam­
knięty.

W dyskusji nad wnioskiem kilku 
studentów lewicowców próbowało prze­
mawiać w obronie żydów, lecz ich

wywody nie znalazły na sali żadnego 
oddźwięku; natomiast oklaskami na­
grodzono przemówienia studentów — 
narodowców. W głosowaniu za „pa­
ragrafem aryjskim" opowiedzieli się 
prawie wszyscy zebrani, bo tylko z 
wyjątkiem dwóch sprzeciwiających się 
i'jednego wstrzymującego się.

Obecnie po uchwale studentów 
Akademii Sztuk Pięknych wszystkie 
stowarzyszenia samopomocowe t. zw. 
„Bratniaki" na wyższych uczelniach 
Krakowa posiadają w statucie „para­
graf aryjski".

Z drow a in ic ja ty w a
Jak donoszą z Gdyni, również od­

dział Wybrzeża Morskiego Stow. Ele­
ktryków Polskich na ostatnim swoim 
walnym zebraniu uchwalił dwa wnio­
ski, zmierzające do usunięcia żydów 
ze Stowarzyszenia. Wnioski te zostały

uchwalone jednogłośnie.
Przypuszczać należy, że zdrowa ini­

cjatywa gdyńskiego oddziału Stowa­
rzyszenia Elektryków Polskich znaj­
dzie poparcie innych oddziałów Sto­
warzyszenia.

Walka o o d źy d zen ie  sportu polskiego
C elem  najw yższym  człow ieka 

j e s t  zbaw ien ie  duszy, dostąp ien ie  
po śmierci og lądan ia  Boga „ tw a ­
rzą  w tw arz" .  Do tego n a jw y ższe ­
go ce lu  d rogą  je s t  p ra c a ,  w alka

k lu b ó w  ży d o w sk ic h  z  P .Z .P .A .,  n ie  
p rzy jm o w a n ie  do  P .Z .L .A . za w o d n i­
k ó w  —  ż y d ó w , n ie w yb iera n ie  do  
w ła d z  lek k o a tle tyc zn ych  d z ia ła c zy  —  
ż y d ó w  i  n ie w yzn aczan ie  d o  re p reze n ­
ta c ji za w o d n ik ó w  —  ży d ó w .

Na walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego, które od­
będzie się w dniach 27, 28 w Warsza- 

jj wie zgłoszono szereg wniosków.
M . in . o k rę g i p o zn a ń sk i i  p o m o r-  

i poświęcenie  d la  Narodu. Czło- f  sk i zg ła sza ją  w n io sk i o w yk lu czen ie

w iek  n ie  d la tego  m a p racow ać  
dla  N arodu , że jes t  teg o  Narodu 
bezw o lną  kom órką , k tó ra  o d e rw a ­
na od ca łośc i o rgan izm u  narodo- h I C  0 1 1  I C C  » I ) i a c l l 0 W £ Z C Z y Z I i y
wego, straci swój byt, a le  dlatego* |

» „ , . , . . |  Nareszcie osławiony z bolszewickiejze ma duszę n ieśm ie r te lną ,  ze 1 J J
propagandy Z.N.P. spotkał się zpierw-musi dążyć do najw iększego roz ­

woju duchow ego; a p ra c a  dla 
N aro d u  taki rozw ój uniem ożliw ia . 
P r a c a  d la  N aro d u  je s t  ak tem  woli 
i m iłości, j e s t  obow iązk iem  n a ło ­
żonym  n a  s ieb ie  p rze z  żywego 
cz łow ieka , n ie  funkcją  sp e łn ia n ą  
bezw oln ie  p rz e z  kom órkę  j a k i e ­
goś organizm u.

\
I w reszcie  różne  m ogą być 

pojęc ia  Boga, a le  p raw d z iw e  m o­
że być ty lko jedno. P ro g ra m  Na- 
r o dow o-Radykalny  stoi w yraźnie  
n a  g runc ie  je d y n e g o  p ra w d z iw e ­
go po jm ow an ia  Boga, tak ,  j a k  je 
u jm uje i t łum aczy  relig ia  ka to -  
l c k a .

Z asady  P ro g ra m u  N arodow o- 
R ad y k a ln eg o  nie są naś ladow nic t­
w em  ani odbiciem  p rądów  obcych. 
Nie w a h a ją  się żądać  czegoś, co

szą reakcją i to wewnątrz same organi­
zacji. Sześciu prezesów okręgowych 
Z. N. P. przyjechało do Warszawy, 
żądając bezwględnej reformy stosun­
ków panujących w zarządzie głównym 
Z. N. P. W wyniku akcji prowin­
cjonalnych ośrodków Z. N. P. przyję­
ta została dymisja dwóch osławio­
nych działaczy Z. N. P., znanych z 
procesów, p. Machowskiego i p. Fry- 
sza, któremu ostatnio p. Antoni Ma­
dej b. członek Zarządu Głównego

Z. N. P. udowodnił sądownie „czyny 
niemoralne".

Na placu boju Z. N. P. („Zarząd 
Naszego Propagitu") pozostał jeszcze 
żyd — Mandelbaum — Drzewieski, b. 
komisarz bolszewicki, polom sta (!) z 
Gim. Państ. im. Staszica w Warsza­
wie. W prowincjonalnych ośrodkach 
Z. N. P. panuje dążenie do usunięcia 
i tego „działacza", który już dobrze 
się zasłużył na order „Czerwonego 
Sztandaru".

Nareszcie budzi się słuszna i po­
żądana reakcja!

J a n  G odziem ba 1)

Przebudzenie
i a d .

P R O L O G  
Był to dziwny dzień. Polską 

stronę Zagłuszyna opanował jakiś 
nastrój zgrozy.

Ludzie kupili się gromadnie, roz- 
|  prawiając o czymś w podnieceniu., , . już gdz ieś  na  św iecie  istnieje , je  m ^

m e. n ie raz  n iezw ykle  zaszczy .ne żeli je s t  tQ słuszne> ale p o dstaw y |  Mężczyźni zbierali się w małej sodo- 
. —  -  -  -  — ~ —  — - p  ram u j całos-ć j uk ład u  |  wiarni Janowiaka, rozciekawionebaby

, , . , . . . 8 pomykały opłotkami, słuchając i po-
naw skros  polskie, p rzec iw ne  m e-
ty lko  bolszewizmowi, a le  i h i tle ­
ryzmowi. S ta ra ją  się one  re a l i ­
zow ać  nacjonalizm  c h rześc ijań ­
ski.

i wielkie. Każdy n a ród  je s t  po­
trzebny , a ź ród łem  dum y n a ro d o ­
wej m a być nie p rześw iadczenie , 
że się je s t  w ybranym  i d la tego  
p rzez  m otłoch  innych ludów zn ie­
nawidzonym , lecz  że spełn ia  w n a j ­
lepszy  sposób  swoją misję.

Zasadan ,,Bóg je s t  na jw yższym W ojciech  W asiu tyński

dając z ust do ust najfantastyczniej­
sze domysły.

Mało kto wiedział prawdziwy po­
wód rosnącego z godziny na godzinę 
wzburzenia.

Dzień był upalny i parny, zwy­
czajnie, jak przed burzą. Mimo to

nikt z gospodarzy nie wyjeżdżał w 
pole, znać powstrzymywały, ich waż­
niejsze sprawy. Stary dziad Zatyka, 
stanowiący jakby, żywą kronikę Za­
głuszyna, przystanął przy rozgadanej 
babskiej czeredzie.

— A czemu to sterczyta, kiej te 
kołki, mało wam pracy w polu?: za­
gadał po swojemu gderliwie.

Wy ino gderać lubicie. Powiedzcie 
nam lepiej co się stało!

— Pono ta mobilizacyja, na bol­
szewików idziemy.

— E, bogać Wam Józefowo — 
nie — ino nowe wybory, gadały, jedna 
przez drugą.

(d a lszy  ciąg na str . 4).

(„Zasady Programu Narodowo-Radykalnego")
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P m l e l a r i a n e i i i  ł a t n i n i i  i  i i l n
P o d  o s t r z e .

Bagno szkolne
C z e g o  p>T»a;&TnilGx&<& n i e  irm ośrua . . .

P r a w d z i w y  e n tu zja zm
W  Gimnazjum Męskim w Chełmie 

Lub. zostali usunięci czterej uczniowie 
8-ej kl., przy tym został zawieszony 
w czynnościach szkolnych, prefekt ks. 
Sekrecki. Uczniowie zostali usunięci za 
działalność narodową na terenie gim­
nazjum, o co również oskarżono ks. 
prefekta.

Czego chcieli ci młodzi? Przeciw­
ko czemu protestowali? — chcieli my­
śleć i czuć po polsku, chcieli polskiej 
szkole nadać charakter narodowy — 
polski. Protestowali przeciwko ten­
dencjom rozkładu moralnego, jaki jest 
propagowany przez organizacje, w 
rodzaju „Straży Przedniej", groma­
dzącej wszelkiego rodzaju lizusów, 
kombinatorów, dekowników, bez po­
stawy moralnej i ideowej, liczących 
na lepsze stopnie i pomoc materjalną. 
Za to usunięto ich z polskiej szkoły, 
z tej samej szkoły, która ma takie 
piękne tradycje walki o polskość.

Na czele organizacji „Straż Przed­
nia" w Chełm. Lub. stoi uczeń Czes­

ław Łogoda, faworyzowany specjalnie 
przez dyrektora, a którego postawa 
moralna może budzić jedynie najwyż­
sze obrzydzenie. Uczeń ten w dwu­
dziestym roku życia jest nieuleczalnie 
chory wenerycznie.

Czy tacy ludzie mają reprezento­
wać Polską młodzież? A jak to świad­
czy o ipańskiej postawie moralnej, p. 
Dyrektorze?

W szeregach młodzieży szkół śred­
nich wre bunt. Czterej usunięci matu­
rzyści—narodowcy, to symbol tej y/al­
ki o postawę katolicką i narodową 
polskiego uczucia.

„Syzyfow e .prace" różnych  dy ­
re k to ró w  i innych  dygnita rzy , k tó ­
r z y —zapom ina jąc  o t radyc ji  walk 
narodow ych  polskiej szkoły  — 
p ra g n ą  s toscw ać  m eto d y  m e c h a ­
n icznego  nac isku  - nic n ie  p o ­
m ogą. Duch czasów  now ych—je s t  
inny, panow ie  „wychowawcy".

Jedno z pism poznańskich poru­
szyło kwestię entuzjazmu pracy w 
Polsce. Autor artykułu stwierdza słu­
sznie, że tego entuzjazmu u nas niema. 
Przeciętny obywatel odrabia swą ro­
botę apatycznie,- nie spiesząc się, nie 
dbając o jej jakość, nie wyzyskując 
swoich możliwości. A dzieje się tak 
dlatego, że w stosunkach obecnych 
nikt nie wierzy w to, by gorliwa, wy­
tężona i entuzjastyczna praca przy­
niosła należytą korzyść, zarówno pra­
cownikowi, jak i krajowi. Autor u- 
waża, że dla wywołania entuzjazmu 
pracy muszą być spełnione dwie rze­
czy: sprawiedliwe ocenianie pracy
(miesięcznie protekcji, posad „honoro­
wych" i synekur) i „stworzenie psy­
chozy" zaufania". Zaufania, któreby 
dało społeczeństwu wiarę w celowość

wysiłku.
Jak dotąd, wszystko słuszne. Cóż, 

kiedy autor owego artykułu potknął 
się szpetnie na ostatnim płotku. Za 
powołanego bowiem do stworzenia o- 
wej psychozy zaufania uważa miłości­
wie nam panującą sanację. Jakby wo- 
góle można byjo zestawić pojęcia: 
„rząd sanacyjny" i „zaufanie społe­
czeństwa". Nonsens! Po za „radosną 
twórczością" niczego się już od obec­
nego „systemu" nie doczekamy.

N iezbędnym  w aru n k iem  r o z p a ­
len ia  w m asach  e n tu z jaz m u  pracy  
je s t  po tężny  w strząs  psychiczny, 
k tó ry  wyzwoli uśp ione  dotąd , lub 
m a rn u ją c e  się siły Narodu. Tego 
w strząsu  dokona  id ea  narodow o- 
radyka lna ,  r e p re z e n to w a n a  p rz e z  
Ruch M łodych.

nacjonalizm i radykalizm
Jan  K ostrzew a

C zyta jc ie  i rozpow szechn ia jc ie

łasa! r ts u m  n y i n s - i ia m i i f i s
d o  n a b y c i a  w  r e d a k c j a c h  
W arszaw a, Krak. Ps-zedm. 39-

, R u c h u  M to d y c h ” i „ F a la n g i "
Cena egz. 10 g r

„Nacjonalizm" i „radykalizm", jak 
słusznie podkreśla w „Jutrze" W. Wa- 
siutyński — są w istocie swojej pustemi 
pojęciami, którym można nadać do­
wolną treść. Dopiero w oparciu o 
Program Narodowo-Radykalny nabie­
rają głębokiego sensu i wartości.

Testeśmy narodowo-radykalni. W 
dziedzinie politycznej walczymy o pow­
szechną, dobrowolną, hierarhiczną Or­
ganizację Polityczną Narodu, w dzie­

dzinie gospodarczej do upaństwowienia 
przemysłu i handlu wielkiego, a de­
koncentracji drobnego, w dziedzinie 
wychowawczej dążymy do reformy, 
szkolnictwa w duchu katolicko-naro­
dowym, we wszystkich dziedzinach wal 
czymy o wyrzucenie żydów, masonerji i 
tajnych organizacji. W imię tych za­
sad młode pokolenie walczy, o zjedno­
czenie Narodu.

(dalszy ciąg ze str. 3). ^
Sypały się komentarze, jak ów 

groch rzucany ręką siewcy na zora­
ne skiby. Podawane, wiadomości to 
tylko miały wspólnego, że były, 
sprzeczne z prawdą. Zatyka z pohto- 
waniem pokiwał kołtuniastym łbem.

— Oj, nie mełłybyście ozorami. A 
żebyśta z pustego w próżne nie prze­
lewały, powiem wam prawdę. Czeska 
organistów wzięli do hareśtu.

Zamilkły. Zaległo długie przera­
żone milczenie. Przerwała je pierw­
sza Magdusia kowalówna. Przerażo­
ne spojrzenie dużych niebieskich oczu 
zawisło na twarzy dziada.

— Zacóż, go wzięji,. przecie nie 
żaden bandyta, ni złodziej ?

Zatyka popatrzył pogodniej:
— No, cóż cni Ci się, gołąbecz- 

ko, co? No, nie martw się nikt złego 
słowa o Cześku nie powie. Ot naraził 
se żydów, psia ich mać, to i donieśli.

Zaczęto śnić domysły. Baby, przesci- 
wych szczegółów, świadczących o zy- 
gały się w wynadowaniu coraz to no-
dowskiej prowokacji.:

— A dy, onegdaj młody Gry-
newarg na posterunku się plątał-

— Pewnikiem, on to zrobił.
— Taki syn!
(jadały wszystkie razem, manife­

stując sympatię dla uwięzionego. Jed­
na Magdusia stała cichutko, nagle 
zmartwiała, jakby nieobecna. Błękit­
na oczy szklisto patrzyły w dal, gdzie 
za Moszkową gałganiarnią falowały, 
dojrzałe łany koloru jej warkoczy.

. Tymczasem gorączkowy ruch prze­
niósł się na żydowską stronę. Snać 
zwietrzyli, że „mniejszość polska" coś 
niedobrego knuje, bo ten i ów pako­
wał co miał cenniejszego i „wiał" 
czymprędzej na kolej. Raz wraz ru­
dowłosy Mordka — zajedźał swoją 
konną kolejką, by, za chwilę odjechać

wraz z kupą współwyznawców w kie­
runku sąsiednich Chłodów. Jakoś wy­
ludniało się wśród domostw Izraela. 
Ci, co pozostali nie uważali za dość 
bezpieczne pokazywanie się na ulicach.

Na polskiej stronie wciąż wrzało. 
Sodowiarnia Janowiaka nie mogła po

mieścić wszystkich. Przenieśli się więc 
pod gołe niebo, na placyk przed ko­
ściołem. Spieszył tam, kto żyw, by 
posłuchać co prawi Maciej Ciarga, 
dostatni gospodarz i były żołnierz, 
nagrodzony krzyżami w ostatniej bol­
szewickiej wojnie.

Co zagraża Polsce?

Ciarga stał na dużym kamieniu
tak, że mogli go widzieć nawet ci, 
co stali najdalej. Nieduży był. Ogorza­
ła twarz miała teraz jakiś szarosiny, 
odcień. Wzdłuż czoła bielała szeroka 
blizna, pamiątka po jakimś kacapie. 
p.łęboko osadzone oczy miały zły 
błysk. Głos stał się zlekka chrapli­
wy. Straszny był ów Ciarga! Słowa 
jego wrzynały się w ciszę, jak lemiesz 
w ciężką ziemię ugoru.

Polacy!... mówił.
Oto stała się nam krzywda na 

naszej własnej ziemi. Żydzi, których 
zyski zmalały ostatnio wskutek spra­
wiedliwej agitacji Cześka Dąbskiego 
postarali się go usunąć. Wiecie, kim 
był Czesiek. Wiecie również, że w 
dwudziestu latach rozumem przewyż­
szał starych. Jemu zawdzięczamy, że 
znikły sfary i zawiści i poczuliśmy się 
jedną wielką armią, walczącą o chleb 
i dach dla naszych dzieci. On wska­
zał nam najgorszego wroga żyjącego 
z naszej krwawicy — żyda. Teraz 
Czesiek siedzi w kryminale, a żyd 
cieszy się, że dopiął swego. Lecz my, 
nie pozwolimy na taką bezczelność!

(d. c. n.)

Kom unizm  bez m aski

C z y t a n ie , r o z p o w ­

s z e c h n ia n ie  i p o ­
p ie r a n ie  p r a s y

N a r ó d  o w o -  
R a d y k a l n e j
o b o w i ą z k i e m  K a ż d e  

g o  P o i a K a

P re n u m e ra ta :  k w a r ta ln a —1 zł.  10 gr.; p ó ł ro c z n a —2 zł. 20 gr.; ro cz n a  4 zł. 40 gr. Na prow. kw .—1 zł. 30 gr. pó łr .—2 zł. 50 gr. rocz. 5; zagr. 1 doi.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty w układzie 4 szpaltowym — przed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50. gr.; lekarskie —30 gr.; dtobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Specjalne 50 prpcent drożej.

R edakc ja  i A dm inistr.:  K rak . P rzedm . 39 m. 1. C zynne  codzien.: Red. od 17—19-ej, Adm . od 10—14 i od 17—19, z w y ją tk iem  niedz ie l  i św iąt.
K onto  P K O  — Nr .  24.171
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